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Czarna giełda notuje dolara niżej, aniżeli Bank Polski. 

• • r • 

Wczoraj ieszcze 12 złotych dzisial poniżej 10. --- ·Społeczeństwa. 

Z Warszawy telefonuJo.: 
Na rynku walutowym rozpoczął się 

wczoraj odwrót dolara. 
. Jeszcze przed południem przeważała 

tendencja ' zwyżkowa. Za dolara płacono 
11.60 - 11.75. 

Wkrótce jednak rozeszły się wieści, iż 
"obrażony" atakami w komisji budżetowe; 
Sei~u i w prasie, prezes Banku PoIsldego 
Karpiński, zainteresuje się wreszcie ksem 
złotego i rozpocznie walkę ze spekulacją. 

odetchnie z ulgą. 
Pierwszym efektem tych wiadomości 

było zatrzymanie się zwyżki dolara. Kurs 
dolara potoczył się w kierunku zniżkowym. 

Na oficjalnem posiedzeniu giełdowem 
ustalono kurs wczorajszy 10.50. Po raz 
pierwszy od szeregu dni Bank Polski utrzy­
mał notowanie dnia poprzedniego i nie go­
nił kursu czarnej giełdy! 

SI'QI'o wieść o tem rozesz.ła się po ban­
kach i spekulantach prywatnych, ~ms Jo­
lara zyskał zdecydowaną tendencję zniżko 

wą. Zaraz po giełdzie kurs wynosił 10.85 i 
co godzina obniżał się coraz bardziej. 

Późnym wieczorem kurs dolara spad~ 
do 9.90 w zaofiarowaniu, bez odbiorców, 8 

więc poniżej notowania oficjalnego. 
Ta tendencja zniżkowa sprawiła, iż spe 

kulanci dolarowi :.:aczęli przygotowywa(· 
paczki dolarów, by dziś z samego rana 
sprzedać je Bankowi Polsldemu po wyto 
szym od pozagiełdowego ofiCjalnym kur8i. 
wczorajszym. I 

Wiceprezydent mIasta p. Groszkowsld U d· 
amleścił w dzisiefszych płl'Jmach poran- rz fA n !!;! ,. " 

Dych sprostowanie, zbijające bezpod- "J: ii "*- , 
• przecIw redukcji poborów., 

.tawne zarliluty "Łodzianina". 

FRANCJA NIE W1ERZY W DOBRĄ 
WOLĘ SOWIETóW. 

Paryż, 17. 12. - W sprawie złożonego 
onegdaj przedstawicielom prasy oświad­

. czenia Cziczerina, "L'Oeuvre" pisze, że ze 
strony Francji nie ukrywano, że r.)kowa­
nia francusko - rosyjskie będą żmudne. -
Z kolei dziennik przypomina, że sz:::zere 
propozycje Krassina zostały przez Mo­
skwę zdezawuowane i wyraża wątpliwość, 
czy kongres Sowietów p.ozwoli Cziczerino­
wi na ponowienie tych propo:r.ycyi. 

MAi' 

Giełda 

Pler1JJsz~ ppzedu. w8rsZDwshal 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Pra!!a 
Szwa;carja 
Wiedeń 
Włochy 
Beł!ria 

421.0 !i 
!iO.1l3 
10,47 
31,04 

202.2!i 
14778 

42.!lO 
47,53 

Dpuqa nvZedg. UJaps~ams~a. 
Dolar 

N. York 
Londyn 
Paryż 

ZUPUlhl 
10,- w zl}daniu 

5,18 
25.12 

181921/2 

Dolar w Łodzi. 
. W dniu dzisieiszym Da rynku pie-
.nęt~ym w Łodzi dolar kształtowal się po 
kur~ le 9.90 Bl\uki wymiany kupo­
wałv okolo gorl7.iny 12 ai efekty po kursie 
950 9,60, sprzedawały po 9,90. 

Tendencja zniżkowa. Podaż średnia. 

RoSnicy powinni p ~acić podatki. 
W związku z prog-ramem oszczędno­

ściowym rządu, de-1eg-acja zarządu g?ó\\'­
nego Stowar.zyszenia urzęd1J:ków pa!1-
stwowych. udara s.ię z memJrjalem do mi­
nistra skarbu. Zdziechowskiego. 

Deleg-acja wYP'Qwi·edziata się w imie­
niu rzesz urzędniczyoh za zachowa'niem 
ruchomej skali płac w okresie nieustalo­
nych stosunków f"C '_ .~ : - :;ZV;:1. 

Delegacja domagala się zabezpiecze­
nia powrotu do płac. prz('''\'''~''7i~n''rb u­
stawami, z dniem l kwietnia 1926 r. 

Delegacja urzę·dników wyraziła dalej 
opi'11ję, i.ż nietbędnem jest if\Dwola'11i·e s.po­
łeczeństwa. zwłaszcza rolników do zwię­
kS7A11nych ołiiar pndat~u::wych . 

Min. skarbu Zdzieoho'Wski oświadczył 
w odpowiedz'i, irŻ Jest pt'lzeclW1Il1lkiem zu­
bożenia pracowników ()am:·t'Wowych t że 
projektowaną Obniżkę płac uważa za 
przejściową. 

Energiczne pociąg;n'JęcJe spoleczeń-

sfwa do reKUlowania zooowi'ą'zań podal­
kawyoh uznaje minis.re'I' za. kQlliec2)ne. 
Wskazanemrów11'ież, a,IR> trudnem do prze 
prowadzenia. jest :zrwi ~ri~ :: :;'ll;C śwjad~ 
czeń podatkowych pewnych warstw lud­
ności. 

Ruchoma skala płac jest czynnikiem od 
działywującym niekorzystnie na stebiIiza­
cj~ cen. 

Delegacja urzędnicza udała się również 
do premjera Skrzyńskiego. 

Delegacja poruszyła sprawę zamierzo­
nej rewizji lwmpetencyj i organizacji władz 
państwowych oraz sprawę psychozy r jaka 
wytworzyła się w stosunku do administra­
cji państwowej. 

Delegacia prosiła o zwiększenie odpo-

wicdziah!.ośd służbowej, cywilnej i karnej 
urzędników, tępienie wszelkich prz~w:nicń 
oraz lepszą oclu'onę hono!'u urzędni!ut pol­
sldego. 

P. premjer wyraził zainŁeresow;lnie spn 
wami poruszonemi przez debgację i WYPO-i 

wiedział się przeciw mechanicznyn reduk-; 
cjom w urzędach. 

~KnłKi ~yletantYlmn BfU WYia~laDiu ~o~oru. 
Szkody wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

Z War'Szruwy donoszą: 
Sr6dmi'eściem Warsz.awy wcwraj o­

kota poludnia wstrzą's.t potęż,ny wybuch. 
To 'kierowni'otwo rozbiÓ"rki soboru, któ 

re znów dalo mać o sobie, dynamitem bu 
Teyr·O pohKtTI'iowy narożnik. 

We wszystlki:ch niemal domach .na pla­
cu Saskim wy1edaly szyby. 

Naipierw ucierpiały sklepy. gdzie wy­
leciaty w~e kle szyby. 

Np. w fi.rrni'e meblowej Stokowski, Wi 
duliński i S-ka, wyledafa szyba kryszta­
łowa wartośd kHlru tysIęcy złotych. 

W s:MelPie Po,lsk,iego Towarzys'fwa 
Radtioteohnicznego w hotelu EU'wpejs'kim 
wy1moh poczy,nH straszne spustoszenia. 

Wyleciała szyba wystawowa. raniąc 
kU;w pracown~,ków i niszcząc wystawio­
ne w oknie radjoaparaty. 

Bliższe s.prawdzenie wykazało, że w 
'.;klevie !pOpękały wszystkie lampy kato-

dl1 we, używane do aparatów, wartości kił 
iłU tysięc~ złotych. 

Kjerownicy rozbiórki w kilka minut pt 
wybu<Ch,-~ odwiedzili poszko·dowanych l 
~'yrazam: 1,lJolewaola i z obietnicami pO, 
lu . strat. 

Za st:-aty te Jednak w pe'Wlnej mierz€­
ponoszą OIdJpo:wied,zia.J.ność wf.adze, kt6re 
mimo lY)oprzednid nieforturlil1ych wystę­
pów domorosłych pyroteclm1ków pozwo­
liły na dalsze eksperymenty i dały im ho 
nOrową osłonę. 

ZAMORDOWANIE ANGLIKA W ROSJl. 

Londyn, 17. 12.- (PAT). Jak donoszą 
pisma, kapitan ReuU, były tajny agent an­
gielski zosŁał w Rosji zamordowany przez , 
policję polityczną. WszczęŁo oficjalne do-' 
chodzenie. 

Europa już spłaca Ameryce swe długi. 
Polska spłaciła p6ł miljona do.ar6w. 

Londyn, 17. 12. - Jak się dowiaduje a­
gencja Reutera z Nowego Jorku, departa­
ment skarbu Stanów Zjedno:::zonych obli­
czył, że państwa europejskie wpłaciły już, 
na zasadzie porozumień o konsolidacji dłu­
~ów wojennych, sumy następujące : Wielka 
Brytanja trzecią ratę w wysoko 92.310.000 

dolarów, Belgja pierwszą, w sumie 677.00(! 
dolarów, Czechosłowacja pierwszą ratę 
półroczną w sumie 1.500.000 dolarów, Fin­
landja 180.000 dolarów, Litwa 46.000, PoJ.­
ska 500.000 dolarów i Węgry 40.000 dola· 
rów. 
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:Kryzys we FrancJi. 
Karłel lewicy doprowadzi' kraj 

do katastrofy. 

D~ przyni~y wiadomość o ~tą 
4)i.enilU fralllcus!kiego minjs-tra finansów p. 
Louchera. W ten spo'SÓ'b tuż piąty skarb 
nik republiki łratncusl(1ei podał się w cią­
gu tego roku do dymisji. Jednocześnie 

spadek framka ipTzybiera tempo coraz szyb 
sze i nilkt ni'e widzi końca ostre'go kryzy­
s.u, jaki przeżywa obecnie Francja. 
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K~n~u at [l~~ki we lwowie, ' jako opiekun IIPiega. 
Szczegóły aresztowania czeskiego kapitana sztabu g 

Próby wydobycia się z matni. 
alnego~ 

Ze L wowa do'nosz~: skiej z ILOnsulatem czeskim we Lwowie. 
W mupełnieniu rewelac]J w sprawie Po ar.esztolWaniu wys,tał przed kilku 

aresztowania w Staitllisł'awowie rotmi- dni,a:mi z wieZliE"tlia w Stanisławowie pota 
sina Clzesffiicgo sztabu generalnc);w Zaple jemni'ć.'l dwa listy, jeden do atache wojsko 
tala, otrzYIl1111jemy dalsze sensacyjne szcze we~o przy koosltłacie czeskim we Lwo~ 
góły. Występowat on na 'terenie Po'lski w~e, w którym le'g-itymując się ~ako Wra­
pod trzema ró:inem~ nazwiskami. a to ja- tyslaw Prolmp, wtmisITz 1 p. imieni'a tIu­
ko ff~Hwlsl'el{ Pos?"vismil, Wratisław Pro~ sa, prooi o i,nlerwencję. 

nie go. W SIProS'fO'W8it1'i1U swojem powia .. 
da k()itlSl\.1'lat, że miał z nim do czynierriaJ 
rCilz jeden 'W dniu 29 łi'stOljJada b. T" wyda.: 
jąc mu bHe~ jazdy, jako jeńcowi \vojenne, 
mu, w:rac'a'ją,cemu z Rosji do Czeoh. 

Oczywiście podobnie ja~ i u nas prze­
siilenie in.aJnsowe we Fran,cji jest przede­
wszyst1d.em odbiciem i słm,tkiem ogóln~o 
kryzysu europejsk,iego. Oprócz moż,e 

WIoch i ki'l:ku państw mniejszych, którym 
'7.'resztą r6wlrież trudn.ieij jest gOSipodarzyć 
,niż .przed woj,ną, cała' Europa stanęła 
przed grozą bankructwa. We Fran'cji 
;g-t6\vmą ,przyczyną teg.o s'ranu, Mórego Ij)1-S 

ima fra'!1O!lSlkie nie wah~ą się naJZIWać ,~dra 
IlDatycmym" jest :niemożność sp fa.canj a 
'dl'ugów wouennyc:h wobec Ameryki i A!l1-
:gHi. Budżet franCl\1Ski doc.iąg'!1ięfy do 0-

:stafni.ah niema1 g'ranic mOlŻllilwoŚICi na pta­
'cenie większyoh S'llm zagTani:cz,nym wie­
'rzycieloll11 nie może ~UIŻ so!bie pozwoLić. 

kop i Hc"varko Prokop. Urodzony jegt w Już w roku 192' aresaowany był w 
r. 18900 Znalezio,n:a przy nim w czasie Tatarowie wśród pOdejrzanych okoli~­
a:resztowmlia paszport aU'strIacki, który ności. Wykrecił się ,,"ż wówczas, wyte-

, wskaZ11te, 7e włóczył się on już przed woj J!łtymoWaW9zy się. jako oficer instruk-

Zarzuty postawione l{onsulat(}wa czc.; 
sJde111u pr,zez szpiega, iż z rum współ'pra,; 
cował, $Prostowanie naliwpęłniej przemn~ 
cza 1 to stawia koosulat czeski w hardza 
d2liwnem świetle. Poza,tem w jeszcze dz~ 
v..mieiszem świetle stawia sproslowanie o~ 
wo konsulat. który mówi, że miał z sz:pie 
Q"tem do czynienia raz jeden w dniu 29: 
lipea. skoro posiadamy dane, że konsula~ 
wypładł 2lnacznle ~óźniei, bo mtędzy 
s:łet'P11Jiem a Itstooadem r. b. 500 złotYch: 

Lecz ohecny krytyczny slan gos.podalf 
ICZY i finansowy F,rancj,j jelSt niJefy1ko wy­
!nikiem okoJ.i.czno'ŚCi zewnę'trzn}'1Ch lecz w 
[bardzo dużej mierze jest skutldem stosun­
!ków wewnętrznych. Ni,e będziemy wda-, 
: wać się ifu 'W szerszy mz.biór stanu skar-
~bu francuskiego lec.z og-Ó'lni,e 'WiadOll11o, że 
! uległ on ta!lclemu pogorszeniu dopiero po 
i Objęciu władzy przez Z'Wycięski w dniu 11 
maja 1924 T. kartel lewicy. Gahinety le­

;:wioowe. jakie IJ)(} tej dacie o:bejmowa'ly ko 
;1etłno w~adzę. :byty silnie U'zalleinione od 
'stronnicilWa socjalistycznego i jego też 
,łnograll11 zmuszone byty wykonywać. Po 
Utyka ta skończyła się złlP~"'nem bankru­
~wem. 

Na dowód, że 'fuk jest isfolnie, może­
my 'PIZytOc.zyć stowa ,p,isma, które jest 

Ijednym z filaTÓw kartelu mia'11owi,cie ra­
,dylkalnego "Ere Nouve'11e". W numerze z 
~ dn. 15 gr.udnla czytamy tam' \W;'Wstęp­
'nym artykule: "Bezstronni badacze wy­
lpadk:ów, które w ciągu oSltatnich 'tygodni 

:TIOzwiliafy się na zewnątrz i :na wewnątrz 
IPrurłamenht, zgadzają się w twierdzenJu, 

I te we Fr3il1cj:1 panuJe ogólny kryzys. 
Pismo domaga się od rządu p'Jze,pIJ"O­

iladzenia sanacji i stwierdza: 
.. Niestety przy ustro'jtu .par[amentar­

nym żadna energja nie mOlże się wyla'do­
I wać, żadna jasna mY1ś~ ni'e m'Olże s.ięn,a­
!~ucić, 'O ide 'OIIema więlkszo,ści, kióraby 
:cl1ciaJa t-etgIO, czego inni p'ragną. Otóż je­
I steśmy zmuszeni stwierdzić. że w Izbie, 
IIWybr3il1ei w r. 1924, tej większo2ci nie-
ma". 

A dale] lo samo wybitnie kaif.e'lolwe 
liPismo zaz:nacre: 

"Kartel jest machiną do niszczenia i 
,dał pOd tym względem dowo.dy. Czeka­r:r: ciąg1'e~ by dat dowody 'S'wy,ch zasł:ug, 
~o narzędzietwórcz,o'ści". 

~ 'Słowa takie na fa.mach ,pisma lewi,co· 
tWegO charaklteryzuią najlepiei ogólną de 
IpresJę i miecbęceni4" · 'aIde Opanowało spo 
!łeczeństwo francuskie. Puytoczenie 
!ftyich stów 2'JWailnia lI1as oczywiście od .po­
I~y tf,uanaczenia krytyk, zawartyoh w ' 
\o;n-a-Sie umiarlkowa,nej 1 p'IaJWiico'We1, gdzie 
~ same myśli wyraŻOił1e są a:e znacznie 
większą siłą. 

Jaki,e ~ lego 'wyjlście? Może być tyl­
.go jedno: - zerwanie z Obecnym sys.te­
Imem gospodarki. To z,naJczy zerwanie z .. 
doktrY'll!l\ socjali:styczną i wytworzenie 
~ządu obrony narodo.wej, którylby posia­
dat a1lffuryitet w car,em slPoJe,czeństwie, itlde 
wahał się na,łożyć na nie TÓWUI01l11ier­
\Iłlych !POdatków, ,zaipoll11nia! o obiemi,caiCll, 
\:jaki'e mrted czyni,r swynn w)'ibOrCOiffi 1 we 
'cydowat się na znaczna redukcję budżetu 
I Francłł, ldÓ!ra żyje istotnie IlIi3d stan. Hp. 

ną no Rosji. cyjnv. 
Ba.{la,llY w śtedz,twie PfZVIZlłt3t się do W zwi'ąz'ku z naszemi infO'rmac'iami, 

szpiegostwa i wyda~ wsoól'l1riMw rekrtltu konsulat czesk,j we Lworwie, jak było do 
Jących Siłę W17łaczn~~ ?: Czechów zamie- przewidzenia, rozesłał lwowsklim pismom 
szkujących 'Vołyń. ZnaleziO'l1O> przy nim !;prostowauie, w którem mówi. że Pro­
niewą/iplilWe dowody, ż.e sZlj)ie~o'wa.t. a z kop jest to oswsf, I(tórv naciąsrnąt roz­
klwi~ów wynik~, że (l,p'łacał OlU 9woich po' maitych obvwateJi w C~echOSłowac'i i 
mocntków. W śledztwie pi,erwiastkowom Polsce i że konslIlat zwrócił sie w swoim 
pmyznał s.ię on do współvracy szpiego-w- ClZasie do dyrekcH policji z prośbą o ściga 

OWemu szpiegOwi, za pOOredniCfwem aro: 
wieka dcry;jącego się pod ~eudo,nimem: 
Toma;sz. Fa,kt ten władze pOlskie defłnł~ 
h"Wnie stwierda:iły. 

---:0:'---
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~~talni BJel ~m~ ~ata~trofllo~~O~ami. 
Odezwa francuskiego dziennika "Matin--, 

która dosło\vnie może być powtórzona w Polsce. 
"Posłowie! Ojczyzna jest osaczona. -

Senatorowie! Atrofja stoi u drzwi naszych. 
Ale cóż mówimy? Ogarnęła już ona wasze 
mózgil Nikczemność jest w drodze. Co mó­
wimy? - Ogarnęła już ona wasze serca! 
- Dokonajcie w obliczu nowego wro­
ga mobilizacji Rzeczypospolitei, :,:apornnij­
de o polityce. Rzeczpospolita może ol a .. 

cie "Komitet ocalenia publicznego" z cał· 
kowitemi pełnomocnictwami, ale też z peł­
mi odpowiedzialnoścPąj upoważnijcie ten 
komitet do ratowania interes6w państwa z 
misją: zwyciężyć albo umrzeć. Niechaj Ko­
mitet ten ma przy sobie kilku ludzi zdecy­
dowanych, ale przychodzących z zewną~rz, 
byle nie ze sfer, zaczadzonych polityką!" 

Na serję występów •• -
o 

Konknrenł oemła ~Hn~y kutnow~kiei W łO~Ii. 
Nazywa się Stanisław Wódka . jest żonaty, mimo to lubi się 

zaręczaf. 

Od dłuższego czasu grasowała w okoli­
cy Kutna 

zorganizowana szajlta opryszków, 
którzy w bezczelny sposób na drogach 

okradali lutpców wiozących towar 
do Gombina, Kłodawy, Gostynina i ŻychU­
na. Szajka doskonale zorgan~zowana prze­
rzucała się ustawicznie w rozmaitych kie­
runkach i dzięki temu mimo niezwykle 
śmiałych "skoków" · 
złodzieje byli przez dłuższy czas nieuchwy­

tni. 
Wszelkie zasadzki, wywiady, a nawet 

obławy, pmwadzone przez policj<? nie da­
wały pożądanego rezultatu, mdom13.st us~~­
lonem zostało nazwisko herszta tej SZajki, 
młodocianego, bo 19-1etniego--Jana Fro?t­
czaka, zamieszkałego w Kutnie przy uhcy 
Senatorskiej. 

Spryt młodocianych złodzie, 
Proceder swój złodzieje ci uprawiali w 

ten sposób, że orjentując się, w którcm m~e 
ście wypadnie dzień targowy w tygodmu 
_ w' dniu tym czyhali na wozy z towarem 
do tego miasta zdątające, przewaznie W no 
cy, poczem 
przed wóz wybi~gał jeden lub dwu opry-

szków 
i gdy woźnica całą sv;ą uwagę skierowaną 
miał na tych przebiegłych laufrów, pozo~ 
stali 
od tyłu wozu po przecięciu plandeki zrzu­

cali towar na ziemię. 
Bardzo często kupiec dopiero po przy­

je'ździe na miejsce zauważał kradzież. • .. 
Frontczak wreszcie wpadł w ręce połtCJ1 
wraz z resztą swych zacnych kompanów 
nocnych złodziejskich wypraw. Są to w,szy 
stko wyrostki, niepełnoletni chłcpcy, Jed­
nak mający już za sobą poważną przesz­
łość kryminalną, a sam 

herszt bandy Frontczak 
mimo młodocianego wieku (19 lat', 
,,~dążyłU już odsiedzieć 3 lata domu po­

prawy. 
Skradzione przedmioty złodzieje sprze­

dawali paserom, a pieniądze przeoiiali w: 
zaufanej .,kryjówce" u Józef y OlczakoweJ 

zwanej "Perełką"· 
Kryjówka ma swoją wyrobioną opinję. 

Jest to bowiem nora, 
gdzie płyną pieniądze, a wódl~a leje się 

strugą· 

W związku z likwidacją bandy, "Pereł. 
kato - Olczakowa za niedozwoloną sprze­
daż alkoholu małoletnim oraz prowadzenie 
nierządu - pociągnięta została do odpowie 
dzialności, 

Drugi ptaszek. 
Konkurencję na drogach robił Front­

czakowi do czasu jego "wsypy" 
drugi "ptaszek". 

niejaki Stanisław. ~ódka, )at 2? liczący, 
również kutnowlamn, ktoty Jednak w 
zbrodniczości przeszedł znacznie swego ko 
legę po fachu - Frontczaka. 

Wódka, to typ skończone~o zb~odn!a­
rza cynicznego łobuza z pod ciemneJ gWia­
zdi, połączony typ zwyczajnego zlodzieja­
doliniarza i zarazem wyrafinowanego szan­
tażysty. 

Miodowy małżonek. 
Przed miesiącem niespełna, ożenH się 

i nie czekając dopełnienia się jednego przy 
najmniej "miodowego miesiąca" - ten słod 
szy od miodu małżonel~, 
okradł bezczelnie z wyprawy swoją paru­

tygodniową połowicę, 
zabierając jej pieniądze i sprzedając bieli-
znę· ,. 

W poszukiwaniu za uluOloną 'l1amoną, 
potrafił on urządzać takie kawały, że 
już ja}so żonaty zdążył się Jeszcze dwa ra-

zy zaręczyc, 
naturalnie tylko po to, by wziąć pieniądze 
na zapowiedź i ulotnić się z. niemi, ~osta­
wiając jak niepyszne w koś~!ele raz jedną, 
a potem drugą "narzeczoną • 

Do Łodzi! 
W ostatnich dniach Wódka czując drep 

tającą mu już po piętach policję 
zwiał z Kutna 

i przeniósł się do Łodzij za n,im z Kut­
na pomknęły trop w trop policyjne telefo­
nogram~ i listy gończe. 

--oQ'---"" 

Krwawi mor~ef[y l [~ram[a 
w potrzasku. 

Bandytów ujęła policja kaliska. 
Jak wiadomo w dniu 10 b. m. dokonano 

napadu rabunkowego na szkołę w Chram­
cu pod Sieradzeljll. 

Około godziny 4 po południu do miesz-, 
kania nauczycielek sióstr Józefy i Fran.' 
ciszki Jankowskich, weszło dwóch dostat­
nio ubranych osobników. 

Po kilkuminutowej rozmowie nieznajo-" 
mi żądali wydania sobie gotówki i wszelJ 
kich wartościowych rzeczy. 

Dzielne kobiety odmówiły żądaniu na­
pastników, wobec czego ci ostatni powiąj 
zali broniące się niewiasty, zaknęblowali 
im usta, poczem zaczęli szukać gotówki. I 

W pewnej chwili Franciszce udało się 
wyrzucić knebel. " 

Wnet rozległy się przeraźliwe krzyk~ 
wzywające pomocy, co doprowadziło zbi­
rów do zwierzęcej pasji. 

R~ucili się z wściekłością na powiązanel 
kobiety, a widząc biegnących z pomocą' 
wieśniaków, bandyci dali do nauc~ycjelek! 
szereg strzałów, poczem zbiegli. 

Łupem morderców stała się kwota 2q 
złotych. 

Józefę Jankowską udało się utrzyma~ 
przy życiu, natomiast Franciszka :rmarła w 
niespełna godzinę. 

Powiadomiona o wypadku policja 
wszczęła energiczny pościg. 

Mordercy zbie~li w kierunku Poznania. 
Tam policja wpadla na ich trop. wobec czc; 
go bandyci zmyliwszy czujność wywiadOWi 
ców uciekli do Kalisza, gdzie nie cieszyU 
się długo wolnoścIą. Nazajutrz bowiem, t. j, 
dnia 16 b. m. bandyt6w nie l'rzeczuwają' 
cyeh grożącego im niebezpieczeństwaf tlję·' 
to i osadzono w wiezieniu. 

Mordercy nie ch~ą przyznać się do wi­
ny, chociaż świadkowie poznali ich odraza. 

Za to w zeznaniach każdy z bandyłMi 
podał dotychczas aż po 4 nazwiska. 

Jeden z nich pochodzi z Jarocina, 5; dm­
«si z Gniezna. Dalsze dochodzenie w toku\ 
'" 

Do Akt. Nr. 2799 
1925 ro 

OGŁOSZENIE. 

Komornik p r z y 
Sądzie Okręg. w 
Łodzi Stanialaw 
Dałkowski, zam. 
w Łodzi. przy ul 
Gdańskiej Nr. 6 na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 0-

Il:łasza. ie w dniu 
24 grudnia 1975 r. 
od godz. lO-ej rano 
w todzi, przy ul. 
Zawadzkiej N. 1, 
odbędzie się sprze­
dat przez licytację 
ruchomości należą­
cych do M a k s a 
Feierłaga i składa­
jących ~ię z buci­
ków męskich, dam­
skich i dziecinnych 
oraz trema ocenio­
nych na sumę 665 
złotych. 
Łódi. 25IXI 1925 r. 
Komornik 

S. Dulkowskł. 

Dr. med. 

Różaner 
ChOl'oby skó .... 
ne, wenerycz­
ne i moczo­
płciowe Lecze­
nie sztucl/l:nem 
słońcem górs-

kiem. 
DZIEL N A. !\fi ;), 
telef. 28-98. . 

Pr~,)muje od 8-1 tr 
do 4 -~. 
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Eeha samobójstwa Jerzego Poznańskiego'l 
Biedna robotnica i bogaty fabrykant. , 

Smiertelny strzał rozciął węzeł gordyjski. 
PIERWSZE POZNANIE. 

W 1923 roku zaczęła pracować w fabry 
ce I. K. Poznańskiego w charakterze mo­
tarki panna Janina Maciejewska, która ze 
swego zarobku utrzymywała całą rodzinę. 
W krótkim czasie potem kierownictwo 
działu, w którym była zatrudniona panna 
Janina, objął p. Jerzy Poznański. 

'\. 

, GŁóD I HONOR. 

W roku 1924 Janina Maciejewsb zosta 
ła zredukowaną. Ojciec Maciejewskiej Udill 
się wtedy do p. Jerzego Poznańskiego z 
prośbą o ponowne przyjęcie córki do pra­
cy. Także Janina Maciejewska zwracała 
się kilkakrotnie do majstrów z prośbą o 
wstawiennictwo w celu przyjęcia jej do 
pracy, lecz zawsze bez skutku, gdyż p. Je­
uy zabronił przyjęcia tej, która broniła 
,wego honoru. 

Po usilnych staraniach p. Jerzy Poznań­
Jki przyjął dokumenty Janiny Maciejew­
skiej i kazał zgłosić się do niego osobiście. 
Na drugi dzień Maciejewska udała się do 
kantoru szefa i z płaczem ponowiła prośbę 
., przyjęcie, przedstawiając krytyczną sy­
tuację, w jakiej znajduje się jej rodzina. 

W ówczas to p. szef oświadczył: "Nie 
płacz pani, pani pracować nie potrzebu­
jesz", proponując nie dwuznacznie pozosta .. 
.aie jego "przyjaciółką". 

P. Jerzy Poznański mimo c;wcgo pocho­
dze'nia i stanowiska nie zawahał się nawet 
dla zaspokojenia swej żądzy przyrzec bie­
rlnej dziewczynie. że stanie z nią na ślub­
nym kobiercu. Podobne sceny odbywały 
się dość często i pewnego :lnia w ponie­
działek, w marcu b. r. gdy ponownie przy­
szła prosić o pracę i szef p .• Jerzy Poznań­
ski ponowił swą propozycję, napastowana 
dziewczyna uległa pokusie. 

OBIECANKI - CACANKI, 

Po dokonanym fakcie p. Pozna1ski o­
kazał się wspaniałomyślnym ofiarowując 
Maciejewskiej posadę, twierdząc przytem, 
że daje ją tylko dlatego, by mieć swą "uko­
chaną" na oku. P. Poznański proszony o 
pomoc finansową, stale obiecywa~, lecz ni­
gdy tej obietnicy nie spełniał. N a tem tle 
wynikały często sprzeczki. 

NIESZCZĘŚlIW A W śMIERCI CHCIAŁA 
SZUKAć RATUNKU. 

Po kilku spotkaniach ze swoim szefem 
Maciejewska stwierdziła, że wkrótce zo­
stanie matką i niezwłocznie powiadomiła 
o tem "swego Jerzego". 

Bardzo dziwną i krótką otrzymała od­
powiedź: "tak chciałem i tak zrobiłem". 

Minął pewien czas. Pewnego dnia po­
wracając z pracy p. Jerzy wspaniałomyśl­
nie wręczył przez posłańca Maciejewskiej 
30 złotych. ' 

Zrozpaczona ofiara żądzy fahrykanta 
skierowała swe kroki do składu apteczne­
go, gdzie kupiła esencję octową. W domu 
matka nieszczęśliwej córki spostrzegh jej 
zamiar i przeszkodziła w samobójstwie. 

W tej to chwili wszedł woźny p. szefa 
prosząc o zwrot 30 złotych, które rzekomo 
przez omyłkę dostały się w ręce Maciejew­
skiej. Uwodziciel widocznie przeczuwał 
zamiar ",wej .,ukochanej". 

Pieniądze zostały zwrócone. Od tego 
czasu matka p. Janiny Maciejewskiej kil .. 
kakrotnie zwracała się o zasiłek pieniężny 
do p. Poznańskiego, który od czasu do cza­
su ich udzielał, jednocześnie czyniąc usilne 
zabiegi zapobieżenia skutkom, lecz było 
już zapóźno. 

ZWYKLYLOS 
W ostatnim czasie p. Poznańsld płacił 

Maciejewskiej 50- złotych tygodniowo, przy 
rzekając, że będzie także przysyłał specjal 
ne wsparcie dla swego przyszłego potom­
ka. 

Przed dwoma tygodniami p. 'Jerzy obło:! 
nie zachorował, wówczas Maciejewska 
wraz z matką udały się do matki p. Jerze­
go z prośbą o zasiłek, ta jednak odpowie­
działa, że zapyta o to syna i kazała po kil­
ku doiach zgłosić się po odpowiedź. 

Osobiste porozumienie się z nim było 
niemożliwe. Po kilku dniach matka nie-

• • •. ' . , • ;h .~. • - , • • .'" 

Zagalopował się. 

On: - Nie uwIerzy pani, jak dalece nI~ znoszę uczonych kobiet! 
Ona: - Ależ i ja kiedyś studjowałam, panie doktorze. 
On: - Tak, zapewne, ale u pani to przynajmniej nie znać tego. 

$zczęśliwej ponownie udała się do pała:~~ 
gdzie otrzymała odpo~iedź, że p. 'JerZ'!" 
Poznański osobiście się z nią rozmówi. 

To też w niedzielę o godzinie 11 rano 
Janina Maciejewska udała się osobiście do' 
pałacu Poznańskich, przy ulicy Aleje 1..g~ 
Maja 6, lecz tu port jer oświadczył, że u­
b,'oniono ją wpuścić do wnętrza. 

Wobec takiej sytuacji nieszczęśliw~ n .. 
pisała list do Jerzego, który teg'Jż dnia, t. j. 
w niedzielę, dnia 13 b. m. zaniosła do pałn; 
cu. 

Tu otrzymała odpowiedt, że sprawę li· 
stu syn załatwi, gdy wyzdrowieje. 

Zdenerwowana p. Janina usiłowała się ' 
osobiście dostać do pokoju chore~o, lecz 
na schodach padła wskutek ataku nerwC}­
wego. Zawezwany lekarz pogotowia w sta­
nie osłabionym odwiózł ją do domu. 

KULA REWOLEROW A, JAKO OSTA­
TNI ARGUMENT. 

Nazajutrz o godzinie 5 po południu p. 
Jerzy Poznański, szef motarni, wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia. 

W dniu onegdajszym wieść ta doszła do 
uszu Maciejewskiej. Spazmatyczny płac~ 
zapełnił izhę robotniczą. "Ja go chcę jesz .. 
cze raz zobaczyć", z te mi słowy udała się 
p. Janina Maciejewska do pałacu, tu jed- , 
na knie została wpuszczona. (Pap) 

W Banku POlskim 
nareszcie zapanowała 

równowaga. 
Bilans Ba'l1ku POlIskiego z d. 10 grudnia 

T. b. wykazuje zwiększenie zapasu zlota ł\ 
569 tys. zt oraz zwiększenie za;pa&u wa~ 
~1Jot i dewiz o 43 fyos. zł. brutto. Pooi!fei we. 
Ikslowy zwiększył się O 5.9 mi'loj. zt do SU 
mv 286 milrl. zl., pożvczlki, zabez.pieczone 
papierami, zmnieiszyły się o l.4mUj. zt 
Suma .zdyskontowail1Y'Ch papieil'ów kr6tko 
terminowy,eh pozostata na niezmioodo­
'11V'1TI prawie ,poziomie - 18.2 milj. zł. ' 
Wzrosty o 315 tys. zł. za'Hcz:ki reportowe-: 
rlatomiast zob.owiązania walutowe ,j repor 
'towe zmniejszyły się o 585 tys. zr. Ra­
chunki żyorowe i iUl!1e .wIbowiązaniia wzro­
sty o 12 mi1~. zt Obieg biletów bcmk()R ' 
wych zwiększył się o 347 tys. zł. a 'Przy- ' 
Jęty do zapasu Banku s,tam monet srebr­
iI1ych i bHonu zwiększył się taiIde o 3.5 
mi'ld. zł. 

'.' . . ~ . ~ '1 ': .... .' •• ,. ,,, . ." . "... , . 

Przepisał H. Wal'H 

li~Ufóry jej nie ~oue~ł. .. 

" 

List pOnlZszy znalazłem błqkając 

się w parku. Ktoś powierzył swój smu 
tek i tęsknoty ćwiartce papieru i wsu­
nąwszy do koperty uronił nieopatrz­
nie zanim jeszcze zdążył położyć wła­
ściwy adres. Przepisałem go gwoli 
tych, którzy wpatrują się w dusze 
ludzkie ... 

List ten muszę i chcę zostawić bez ty­
tułu. Jakżehym pragnął rozpocząć go od 
6łowa - Kochana ... 

Znałem Cię od dziecka. W mych oczach 
,w tych fizycznych oc~ach, rosłaś i pięknia-

łaś; z dziecka stawałaś się kohietą; a ja 
patrzyłem na to i... nie widziałem ... 

Aż wreszcie przyszło przebudzenie. -
Pamiętam - w wagonie pociągu. Siedzia­
łaś wprost mn,ie. Wtedy to, w ten dzień 
pamiętny dla mnie odnalazłem Cię w rojo­
wisku świata, ujrzałem Cię po raz pierw­
szy oczami duszy. 

I nie wiem, jak się to stało, alp. cało­
wałem Cię oczami, czując, że pierwszy 
brzask uczucia rozświetla całą mą dotych­
czasową szarość życia, że staję się inny, 
ładniejszy. 

I to wszystko stało się w jedną krótką 
chwilkę cudu wyczarowanego przez Cie­
bie, Pani i z Ciehie. 

Tak. To trzeba było powiedzieć; o tem 
powinna Pani wiedzieć. Żadne uczucie nie 
powinno iść na marne, skrywane naiwnie 
przed oczami tych, którzy mu choćby bez­
wiednie życie dali. 

Od tej niezapomnianej chwili przesu­
wają się w mej pamięci wszystkie, naj­
krótsze bodaj momenty, które umyślnie, 
czy z przypadku spędzaliśmy ra7.cm.­
W ciąż przytulony myślą do Ciebie, Pani, 
nie 7.apomniałem naid~,:,bniejszgo s2.czegó-

łu, ani jeden, najbłahszy hodaj wypadek 
nie uszedł mojej pamięci. 

Tak. Pamiętam wszystko, za dobrze pa 
miętam, bo pamiętam również nagłą, ni­
czem niewytłumaczoną zmianę w Tobie, 
Pani, która jednym podmuchem chłodu 
zwarzyła zaledwie rozwijające się kwiaty 
uczuć i zgasiła coraz silniej tlejące iskierki 
nadziei. .. 

I ja, który za nic miałem troski i ból 
życia; ja, który nie wierzyłem, ahy w du­
szy mojej zaistnieć mógł dramat - ubudzi­
lem się któregoś dnia z dramatem w duszy, 
spowity w cierpienie i beznadziejność. 

Podświadomie, wprost instynktownie od 
czuwałem, że czem bliższe są myśli moje 
Ciehie, Pani, tem bardziej oddalasz się ode­
mnie. 

Wreszcie, gdy zrodził się projekt Twe­
go wyjazdu zagranicę, zamiast rozpaczać, 
pragnąłem go. Oderwana od wszystkiego, 
sarna w szerokim świecie, może zalęsknisz, 
może intuicją kobiety zrozumiesz mnie, od­
gadniesz ... 

A potem dzień odjazdu. Ostatnie poże­
gnanie L. pierwszy pocałunek złożony na 
Twej ręce. Dziw. jak la to wszystko dobrze 

pamiętam. 

Cztery miesiące, długie cztery miesiące 
czekałem, łudząc się, że może zatąsknisz, 

napiszesz ... 
Aż wreszcie przyszedł dzień tra giczn~ 

dla mnie. 
W pół śnie męczącym, w holesnem od. 

rętwieniu słyszałem wciąż, niby jęk dzwo­
nu na trwogę, jakieś straszne, potworne w 
swej treści słowa: - choroba, operacja" 
niebezpieczeństwo... Sen - koszmar prze­
śnił się wreszcie. Byłaś już rekonwalescent 
ką, więc ... posłałem kwiaty. Nasze biedne, 
skromne, kochane kwiaty, tam, daleko, nit 
obcą ziemię ... 

- Kwiaty więdły cicho niecałowane 
przez nikogo i marzenia moje więdły, mart. 
wiały nie wskrzesane żadnem westchnh .. ' 
niem, żadną tęsknotą z oddali. 

Oto i wszystko. Krótka opowidć, ale 
zawarty w niej jest szmat życia Judzkicg0 
i zmarnowanych uczuć kwiaty. 

To trzeba było powiedzieć. O lem Pan,i: 
powinna wiedzieć ... 

----0.---:... 
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[zem W Ameryce 
trafia się ludziom do 

przekonania. 
Ciekawy anons. 

W jcdnOO1 z pi~m filadelfijs.ki-ch ukazu. 
~ się od pewnego czasu nastę.pujący a· 
oons: 

W Berlinie zastosowano nowy wynalazel( przy mieszaniu betonu, który pozwala budować b'udynki żelbetonowe 
nawet podczas mrozów. 

.,Benjami,n FtfankUn przy.był do fila· 
deUji z dwoma cenfami w kieszeni. - To 
Jest fakt. - Żółw składa swoje jaja w 
piasku. - To jest również faktem. -
Lecz ... czy żółw może z dwoma cen tami 
w kieszeni wyhrać się do filadelf ji? -
Lub ... czy mógł t3l'lljamin fra nklin ~k tn ­
dać .iaja w piasku? - Naucz-że s:ę z te­
go . i ż chcąc coś uczynić. winieneś zaw<;ze 
zwrócić się do <;pec.ialisty. - J·estem s'Pe 
()jalis,tą \V rwaniu zębów. Mój adres: (tu 
nasręP1l.ie naZ!wisko ł ok:reś1enie mie1sca 
ipObytu)". 

lal~roU O ~arła I[~n~ła il ~O ' ualonelO [lYOU. 
Bała sit: o męża, przebywającego sam-na-sam 

z asystentką w laboratorjum. 
Pan WillHam Pengly, żyjący w mieście 

Columbia (stan Ohio) jest zarazem IIlaj­
srozęślJiwsz-yrrn l' najniresZlCzęśliwszym 

' oz'łowiekiem :pod s·łońcem. Na pier-
wszw e:pitet zaslugu1e, ~yż ma 
bardzo ładną i wierną żonkę, która jest 
do niego namiętnie przywiązana, pomimo, 
że pan Pangly iest karłowaty. garbaty i 
brzydki. 

Tę nie~ykłą milotŚć pani Pan,gly P'Osu 
wa aż do szalonej zazdrośCIł, którą mał­
żonkowi nieraz go-rzko zatruwa życie. 
Szpiegu1e go na każdym kroku, zwlaszc,za 
g'rly ten pozostaje tylko ze swą asystent­
ką. podstarzałą i brzydką miss Powder­
mann, istną 'Sową w okularach. Pa:n Pen­
gJy jest bowiem ooemikiem i pracuje nad 
gJeIW,n.y:m wynrulazkiem, który ma mu przy 
nie§ć stawę i mi1jo,ny. 

Te godziny, s.pędw:ne w labD-ratorjum 
&ant na sam z panną Powdermann. były 
istną mdcą dla zarorOSllleJ żony, która nie 

raz wyprawiała mężowi olbrzymie awan­
tury. Wr'eSz>Cie on.eg:daj PeTIJg'ly, bliski 
jlUż SiP'l'ecyzowClJuia swego wYiI1alazku, nie 
przyszedł na noc do wspólnej sypialni. 
Zroz,paczona poŁowica powzięta iście sza 
lone post<:'llo·wioenie: Chwyciwszy siekie­
rę. w negJi.źu p1'l1JeZ okno wyszla na wą-
s.ki gzyms. ·i . , c się rękami muru. 
doszła do męża. które roz 
biła ~ed sieJdery. 

ka, zawie mieszaninę. owoc 
drugi·ch • wY"Padta mu z rąk i roz-
bita się. . 

Wynalazek pNepadł! Rozzłoszczony 

garbus podał niezwłocznie o rozwód. Sę­

dzia zdola.ł jednak oboje mat'ż.onków pogo 
dzić . a pani Penlgly święcie przyrzekła, 

że już nigdy nie sprobuje karlcotomnej 
eskapady z siekierą. Pan Pcngly zaś za­
brał się cierpHwie do ponownego kom­
binowania swego wynalaZJkiu. 

Grałymu dzwonyśmierłelne memento 
Niezwykle samobójstwo. 

... PO'do~iicer Rmo Sasso w Tur)'inJe po 
zyWej ro:mnaw.ie :ze swą na:r.zeczoną. w 

':iirakcie !której doszło do k16fui., podążył 
':00 kalJ)'IDCY sz.pHa1a św. Antoni'ego i lewą 

·-·"r · r--'~- ,. ....... 

ręką ucz.etpi,ł s.ię s-z:IlU!radzwoo'l.t. Podczas 
gdy dzwon wy,bijat śmietife'l'ne memen'to, 
podoficer drugą ręką do'był rewOWertl i 
zag.rrzelit si,ę. 

Nowy film IIbiedermayerowski" w którym btorą udział członkowie byłych domów 
pfulujących w Niemczech. 

Krateczki sądowe. 

~ , .- ł 

Fabrykant p olek. 
Czlowie u .... pilnowałbyś lepiej swej miotł,. 

~ konewki! 
W jednym z dom6w przy końcu U'llcy 

Piotrkowskiej zamieszkuje p. WładysIa;w 
B., .przodownik p . .p. wra:z ze swa. młodą 
i urodziwa. żo'nką Marją. Brat jego ro­
dzony p. Jan B. również przed niedaw­
nym czasem zawarł związek małżeńskI z 
/pa,nną R~i'ną Gadysiakóm1ą. córką wła­
ściciellki mag>H przy uHcy Sienkiewicza 
79. Obaj bracia byli nader szczęśliwi w 
pOżyciu małieńskiem, aczkolwiek żony 
łch rożlll1ły się bardzo co do temperamen 
tu: pani Maria była przymilna ł pieszczo­
tliwa, ja,H: kotka, pani Regina zaś mniei 
tkJiwa. ale ża to pracowita i energiczna. 

KM-regoś dnia, matka dzie'lnych hraci 
,J)'olUaja,n,t6w, zamieszkała IJ)I'ZY uHcy Na­
WlfO!t udała się z p.aroma kawalikami ś'Wie 
żo 'upranej hietizny do ;pohliskiej magli Da­
ni GadysLaikowe,i. Ko,biefY, zwłaS'zcza star 
s.ze lubia sobie g'awę.dz ić, a ni~g-dzie. zda­
je się, talk sie doOrze nie gawędzi. jak w 
magli. Zaczęty więc obie teściolwe i mat­
~i żywy dytSkus na te:mat ;pożycia malżen 
s'k]ego siwy,ch dzied. 

Pani Gadysiakowa pieje hymny po­
chwalne na cześć swej córki, że taka pra­
cowHa, o S llCZ ęd'l1a, dba o męża. a jakże! 

No i cóż stąd. że pracowi'ta? - oburza 
się pani R. Djabli ta, z taką ~QSpodynią! 
że podłOJ!e ootrafi uszorować i meżowi 
żarcia obficie nawalić. CÓ~ to za Żflł!t3, 
kiej Iltie potrafi fainie meia całować! Też 
ma l nią los mój Janek kochany. 

Marychna. Wlad1wwa żona zupełnie 
~esf inna. ' 

Usłyszawszy taką o;pi:nję o c6rce swej 
pan.i Gadysiaikowa dostała ataku spaz­
mów. 

- Gady.siakowo, czego ta1< lame:nifiuje­
cie? - zapytał prz}nbyły właśnie w od­
wi'0dzinv do maglarki niejak-i p. Teofil 
Biednieńko. rycerz mioUy z za·wodu i po 
'Wolania. 

A Oajdysiakowa nuż się pr,zed gnście.m 
s;powiadać. Te'n wysłuchał cier.p.1iwie, 
chrząknął ,i machnął ręką. 

- Co tam, nie warto plakać! Wasza 
córika męża nie catuj1e, ale za "to jest zuch 
kobieta, uczciwa i po'rząooa. nje jak ta 
WIad1rowa Maryś'ka! Znam ją dobrze, 
ho ho! Nae dz~w.o,ta, że tag fajnie cał'lllie. 

kiedy ni.emiecką szkolę calusów skończy­
ła! . Pamiętam dobrze, bom akurat wte· 
dy był dozorcą w tym domu. gdzie mie­
szkaIa. Osiemnaście lat miała, a już l 

g.adlami chodziła. 
W fem miejscu pan Teom splunął: 

ujnat panią B. świetkrę Marii, k1óra z 
iPTzeraJŻeniem przysłuohiwała sdę jeg-o sen 
sacy.Ynym rewelacjom. Gorące ją poty 
Oblały. Nie żegn~ąc się z nikim, chwy· 
cIwszy kosz z bleliZł1ą., jak na skrzydłach 
pOleciała do syna SWego Władysława I o­
pOWiedziała WSZystko. nie krępując sIę ł 
sYitlOwej. 

Pan Władysław, dak s-za:1ony, 'Pobiegł 
do TeoWa Biedn.ieńki. A pragnąc zet 
jesz,cze więooj tajemnic wydobyć. zallTo, 
si'! go 'Po ,przyjaciellsku do ~aj!pki. ~ZJ, 
kielis'tku Biedmieńce język SIę rOZWH~'Za, 
.i jak z rękawa zaczę.ły się sypać skanda· 
liczne szczegóły z 'Przeszło,ści pani Ma· 
l"ji B. 

Na skulek' OipOwieśd Biro:nieńki. ~. ~ta 
dY'Staw R. oraz rodzina jego e9tc i,eli 
wszcząć energicz'lle s-taralnJa o rozwod. 
Przedtem ioonak postanowił p. przodow­
nik stwlierdzić prawdziwość straszliwycb 
zarzutów stawianych przez Biednleńkę pa 
ni Mani. Zasięgnął opinii innych o~ó~. 
zna~acwb żooe jegO za czasów pant1el!­
~.kich i o radośd zadały one zgoGl1le 
kłam twierdzeniom nędmego potwarcy. 
Pani Maria cieszyła się jaknajleipszą sła­
wą. będąc mile widzianym gościem w naj 
lepszych towa'l",zys1wach. 

Tak wię.c u'lliknąt p. Władyslaw nie­
sZ!Częśda f. J. ro· .. ,gta,nii·a się z S'wą uko'cha~ 
na. żoną. Przeciwko Biednieńce zaś wni6sł 
skaTgę do sądu pokojU 2-go OKręgu o po­
'twa1rz. 

I oto w dm·iu o,rregdajszyrr:. nikczemny 
p.1O'tkarz stanąl przed sądem. Ze Wlzg<lę­
d'1.l na ,pewne mome:nty drastyczne sąd na 
życzenie p. Władysława B. zarządził roz­
prawy przy drzwiach zamkniętych. 

Os"tafe·cznie po Zlbadani'u szeregu św1ad 
ków ·pan śedzia Tum ovtosił wyrok, skazu 
iący Teofila Blednieńke za Ohydną po­
twarz. rzucooą na uczciwą kohiefę i za­
cną żonę na 3 tV2:Nłnie bezw,z!>'lędnev.o a· 
resztu. Sza-wiCI!. 



Nr. 2~2 

Dzień w foazi. 
---;c-

Gospodarz na s"acerze 
to •.. złodziej w mieszkaniu. 

(x) Pan Jan Czarnociński, zamies~kały 
przy ulicy Kielma 8, po dniu spędzonym w 
zacisznym pokoju, zapra~nął przech1l..dzki. 

- Krótki spacerek dobrze mi zrobi! -
wyrzekł p. Cz. i otulony w ciepłe futro 
wyszedł na miasto. Nie bawił długo. 

Po upływie niespełna godziny, czerwo­
ny od mrozu, wrócił do domu. 

Otworzył drzwi mieszkania L. stanął, 
jak wryty. 

W pokoju panował nieopisany nieład. 
W ciągu godziny okradziono go zupełnie. 
Powiadomiony o dokonanej kradzieży III 
komisarjat p. p. wszczął poszukiwania. 

Poszkodowany wartość skradzionych 
t"zeczy oblicza -na sumę 1.000 zlotych. 

• I .-1 , 
I 

Przeciwniczki siódmego 
przykazania. 

Lepkie dłonie klient6w. 
-

(x) Do sklepu galanteryjnego Gustawa 
.No~aka przy ~1icy Wschodniej weszły 
dWIe młode dZiewczyny w towarzystwie 
mężczyzny. 

Prosili o pokazanie im rozmaitych rze­
czy. 

W toku przeglądania z pudełek ginęły 
pończochy, podwiązki, wstążki i inne dro­
bne rzeczy. 

P. Nowak spostrzegł manipulację swych 
"klientów", z czem się jednak nie zdradził. 

Upatrzywszy stosowny moment pod­
szedł do drzwi sąsiadującego ze sklepem 
mieszkania i szepnął komuś kilka słów. 

Po chwili wszedł funkcjonarjusz policji. 
Klienci zadrżeli. -

Przystąpiono do rewizji, w czasie któ­
rej z pod płaszczy i z kieszeni wyciągnię­
to skradzione przez nich rzeczy na sumę 
przeszło 100 złotych. 

Zacną "trójkę" osadzono pod kluczem. 
S~ to: 23-letni Jan Trojanowski, zamiesz­
kały przy ulicy Modrej 10, oraz dwie jego 
nieodłączne przyjaciółki: 20-letnia Zofja 
Gustowska i 17-letnia Zofja Matecka. 

WW*Si Ad, 2' 

V. CROSS. 42 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Helena wyprostowała się dumnie, 
- Może być, ale moje dziecko będzie 

na tyle utalentowane i energiczne, że zdo­
będzie sobie odpowiednie stanowisko i sza 
cunek w życiu, mimo wszystko, co o niem 
będą mówili. 

- Nie możemy o tern debatować­

rzekł Roland, zsuwając ją ze swych kolan 
i stawiając na ziemi. - Musisz postąpić w 
myśl mojej rady, albo... wszystko między 
nami skończone. Jako mężatka będziesz 
mogła przyjmować mię u siebie _ Będziemy 
mogli nadal żyć ze sobą, jak dotychczas. 
Jako niezamężna kobieta nie mcźesz przyj 
mować męskich wizyt, jeżeli się nie chcesz 
narazić na plotki. Gdybyś mię nawet zapro 
siła, nie wyszedłszy wpierw za mąż, nie 
przyszedłbym do ciebie. Masz więc do wy­
boru: albo wyjść zamąż, albo też odpędzić 
mię od ciebie. 

- To niemożliwe, Rolandzie. 
- Zobaczysz zaraz, że to zupełnie mo-

żliwe! 
- No to już muszę postąpić według 

twej woli - wybuchnęła Helena rozpacz­
liwie - nie chcę, nie mogę ci~bie stracić l 

~ ---------
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Kurki wpadły mu do rąk, a on z E<olei wpadł do kozy. 
(n) Młody, bo zaledwie 22-letni Alfred 

Hage, nie miał swego domu. Ulica była 
dlań wszystkiem. Spędzał na niej dzień ~a­
ły, włócząc się bez celu. 

P<, nocy spędzonej w przygodnej dziu­
rze na przedmieściu, rozpoczynał znowu 
swą włóczęgę. 

I tak z dnia na dzień. 
Głodny i przemarznięty do szpiku ko­

sei, klnąc na czem świat stoi układał się 
zwykle do snu. 

Latem - to co innego. Pola i ogrody 
podmiejskie dawały mu wiele pożywienia, 
przeplatanego dość często skrad:donym dro 
biem, który Hage wzorem cyganów piekł 
przy ognisku na rożnie 

Już od dwóch dni nic nie jadł, a w do­
datku nie miał najmniejszej nadziei zdoby­
cia jakiegokolwiek pożywienia. 

Błądząc po mieście wszedł do bramy 
domu przy Alejach Kościuszki 29, ażeby 
się ogrzać. 

Nagle spostrzegł na podwórzu kilka 
kur. 

Przemknęła mu w mózgu błyskawiczna 
myśl: Skraść kury, sprzedać je, a potem ... 
jeść, jeść! 

Skoczył j po chwili niósł już pod połą 
płaszcza dwie duże "kokoszki" Stanął mu 
jednak na przeszkodzie dozorca domu. 

Bezdomny Hage znalazł si~ w ciemnej 
celi aresztu. 

---::--

Pięknie udekorowana lada rzeźniczki 
przyczyną niedozwolonego ruchu ręką. 

(x) Władysława Pawłowska, właściciel­
ka sklepu rzeźnickiego przy ulicy Napiór­
kowskiego 38 była od samego rana w do­
skonałym humorze. 

Porozkładała na ladzie sklepowej ślicz­
ne kawałki mięsa i ująwszy się pod boki, 
myślała o dzisiejszym targu. 

właścicielka zajęła się odważaniem iąda­

nej wędliny, osobnik skradł 4-kilowy ka­
wał mięsa i zbiegł. 

Puszczono się za nim w pogoń i ujęto. 
Jest to Ą-dolf Rochlitz (Napiórkowskiego 
Nr. 38). Osadzono go w areszecie, sprawę 
prze-kazując :władzom sądowym. 

Do sklepu :wszedł mężczyzna. Kiedy 

-(!)- ' 

~tr. 5 

Zapalony akrobata n ta­
Jemnicze czarne tJryły. 

W dniu wczorajszym ulica SkładoWI 
była widownią licznych iście cyrkcwych e­
wolucyj, wykonywanych prawdopodobnie 
przez stałego bywalca cyrku Cin~sseUego 
za czasów jego pobytu w Łodzi. 

Jegomość ten wykonywał śmiałe ewo­
lucje wskakując na wozy w ruchu, poczem 
zaraz zeskakiwał, unosząc z sobą jakieś ta­
jemnicze czarne bryły. 

Zapalonego "akrobatę" ujęła wreszcie 
żelazna dłoń policjanta, który t'- areszto­
wał. 

---01---

UrloPY ś\llIiąte«:zirlt. 
żołnierzy. 

Władze wojskowe postanowiły z nrdl.· 
chodzących świąt i połączonych z tem url" 
pów skorzystać dla celów oszczędnościo­
wych. Corocznie bowiem 10 procent żoł­
nierzy w danym oddziale mogło otrzymać 
urlopy na święta na 5 dni, przyczem urlopy 
udzielane były w dwóch ratach: na same 
święta i na Nowy rok. Obecnie urlopy te 
mają być zwiększone do 15 dni również w 
dwóch ratach - ale bez prawa pooierania 
za ten czas strawnego, jak było dawniej.­
Tą drogą spodziewa się min. spr. wojsk. 
uzyskać pokaźne oszczędności, sięgającf 
grubszych kwot. 

........ ___ , .. ~3m ...... ~ ................................ .. 

Ale muszę ~i powiedzieĆ, że jesteś bezlito­
snym, nie masz słuszności i kiedyś pożału­
jesz tego, do czego mnie dzisiaj zmuszasz. 
To jest zbezczeszczenie zarówno małżeń­
stwa, jak i miłości. To warjactwo, szaleń­
stwo. 

Roland wziął ją w swe ramiona. 
- Moja kochana, moja jedyna! Wszy­

stko, co czynię i mówię jest tylko dla twe­
go dobra. Jestem głęboko przekonany, że 
postępuję słusznie. Przyznasz mi to kiedyś 
sama. 

Obsypał ją namięŁnemi pocałunkami, 
pod wpływem których Helena zapomnia­
ła na chwilę o swoich skrupułach i żalu, 
jaki miała do niego. Wtem drzwi się otwo­
rzyły i do pokoju wszedł Talbor. Doktór 
wstał i poszedł na jego spotkanie. Talbor 
nie zauważył w pierwszej chwili Heleny. 

- Pan pozostał tak długo na górze -
rzekł usprawiedliwiając się do doktora Za­
rońskiego, - że uważałem za stosowne pa­
na poszukać. Co pan ... W tej zhwili spo­
strzegł Helenę. - Och, przepraszam naj­
mocniej, nie wiedziałem, że tu jest pani... 

- Nic nie szkodzi, panie Talborj pro­
szę wejść, pan przecież zna pułkownika 
Werenda. Pani pozwoli, że przedstawię 
pana Talboraj panna Torne. 

Helena schyliła głowę i usiadła milczą­
co. Talbo .. nie mógł oderwać od niei swych 

Trudny transport. 

oczu i jego wzrok wyrażał niekłamany za­
chwyt. 

- Czy pan dużo przeczytał? - zapytał 
lekarz. 

- DosyĆ, chociaż w przedpokoju było 
wcale chłodno. Czy pan wie o tern. że juz 
minęła czwarta? Nie zdążymy na pociąg, 
którym zwykle wracamy do domu, 

- Nie szkodzi. Chciałem pana popro­
sić o coś bardzo ważnego. Czy pan gotów 
to uczynić dla mnie? 

- Ależ naturalnie, panie doktorze. Co 
to takiego? - zapytał skwapliwie. 

- Zechce pan się oświadczyć tej pani, 
która tam siedzi? 

Talbor był w pierwszeYchwili nieco za­
skoczony tern obcasowem żądaniem i na­
myślił się przez sekundę. 

- Oświadczyć się? Czy nie będzie tego 
uważała za bezczelność? 

- Niech pan sobie nie łamie ~łowy nad 
takiemi drobnostkami. Proszę być posłusz­
nym chłopcem, jakim pan jest zwykle i u­
czynić to, co panu każę. 

Talbor spojrzał skonsternowany na He­
lenę, która siedziała bez ruchu i patrzyła 
w przeciwną stronę. 

- Co jej mam powiedzieć? - zapytał 
zakłopotany. 

- Proszę jej tylko powiedzieć :'lastępu­
jące słowa: Czy pani zechce mi wvświad-

czyć ten zaszczyt i zostać' moją żoną? 
- Dobrze, ale jestem pewien, że odrzu· 

ci moją prośbę. 
Talbor zbliżył się do Heleny i rzek' 

przyjaźnie: 

- Doktór powiedział mi, abym się pl" .... 
ni oświadczył. Uważam, że to bezczelnoś(j 
z mojej strony zwracać się do pani z taka 
prośbą, ale sądzę, że w tem kryje się jakiś 
żart. 

W pokoju zapanowało śmiertelne mil· 
czenie. Helena się nie poruszyłn.. Zacho­
wanie Talbora było całkiem naturalne i nic 
nie wskazywało, że to człowiek o defekcie 
psychicznym. W oczach jego można było 
odczytać prawdziwy zachwyt dla Heleny. 

- Pan nie powtórzył dokładnie mego 
polecenia - rzekł lekarz z naciskiem. 

- Czy pani zechce wyświadczyć mi ter, 
zaszczyt i zostać moją żoną? -- rzekł T al. 
bor spokojnie, jak automat. 

- Rolandzie! - krzyknęła Helena prze 
rażonym głosem. 

Roland znalazł się za jej plec"{ma 1 

rzekł do Talbora głosem, którego Helena 
nie mogła poznać: 

- Panna T orne przyjmuje pańskie (). 
świadczyny# 

d. c. n. 
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. W labi~yncie życia łódzkiego-
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I n ~ tYł u [j a ~ ~ o ł e [l n a [l y ~ o i n akr Ó w ka 1 
Pła[imy, ale powinniśmy jednak pozostać w ramach 

zrozumianei uczciwości. 
dobrze 

A wielu nie odróżnia własności społecznej od osobisteJ ••• 
Był doklór "kasowy", sKonstatował 

fekką grypę i s'tosoWltli.e do takiego stanu 
Tze'czy zaordynO'Waf aspirynę i salicyl. 
Receptę napisał, na.tmaJnie, na bl~nkiecie 
Kasv. 

- Pośle pa,n z tern do apteki Kasy Cho 
rych na Pio,trkowską, a'lbo na Karola. tarm 
panu wYldadzą ... 

Ale ubez'pieczony w Kasie pacjent -
nie należy do rzędu t. zw. "frajerów", 
więc odzyWa się do żony pO odejściu le­
karza: 

-Niema głupich... Dajno tu tę recep. 
ję i <l!~Tament i pióro. Będziesz tam łazi. 
~a do ".ich" aptek.i i czekała Bóg wie iak 
długo... Pójdziesz do pierwszegO lepsze­
~o aptekarza ... 

Rzekł i - machnął zarrnaiSzysIym cha­
rakterem ,pisma u g6ry blankietu magiczny 
1\VY'raz: 

Cito! 
tO w kCllbalisfycznej mowie synów EsIKu­
~3iPa o-znCl~cza szybko i jest umówio'nvm 
dla aptekarza znakiem, że choroba nie 
cierpi zwłoki i lekarstwo trzeba wydać 
:n.atychmiast. Na ZWVCZ;:lln-p. receoty Ka­
sy Chorych apteki łóc!zkie leł<arstwo nie 
Tiydają. i słusznie. bo od czego pMiada 
J(~H·.a apteki własne. v(l?,i~ ~,~{}L;;>,(i;>::t Jl9~­

dykamenty bez pOrówna:n;a taniej? .Je­
dvnie recepty. zaopatrzone przez lekarza 
. łacińsldem słówkiem ,cito", muszą - w 
myśl odnośnej umOWY - być tlWzgled­
uia"" v,atychwiast. 

Cóż więc fu sZlkcdzi ubezpieczonemu 
w Kasie pacjentowi. że - podszywaiąc 

się pod charakter pisma lekarza - za· 
oSZlczędzi 'Sobie pójścia do "kasowej" ap­
Ifeki... Przecież to żaden .. krymi,naf'. a 
że Kasa płaCi polem aptekom sza'lone ra­
cllUnki '!la dziesiątki tysięcy - no, nie,ch 
sobie płaci... 

Przedeż właściwie "my" opłaCimy ... 

Pani Wa~entowa z Batut tU'b Rzgow­
ski.e,j lubi ,,'wysma:rzyć se" w jesie,n,i tro­
zhę konfitur, aby w zimie, mieć c'zem ra­
czyć kumo.tros'two, g;dy się ze'jdą w n.j,e­
dzie'lne P'O'Pol.udnie .na pogawędkę. 

skie'J zaweZ'Wał lekar,za do ohorego, d'Zie­
cka. Doktór z 'trudem wie'lld:m roalazł 
nareszcie w cias.n,ej, brudned, ludnej i nie­
padlnącej kamienicy mieszkanie pana 
Brylanfa. 

- Niełatwo tu traf,ić do pani, mówi do 
pani Brylantowej. 

- Właściwie to pan doktór nawet 
leszc,ze nie całkiem trafił, uśmiecha się pa· 
ni Brylantowa. To chOre dziecko leży tu 
7.araz OOIP11Zeclwko na pierwszem pię­
a ze... . 

- Jakże to? pyta lekarz pO chwill. za 
prowadzony przez "kupcową" do zgoła 
in.nego mieszkania. Przecie:':: tu na 
drzwiach jest napis: MorcH~a Diamant ... 

Humor zagraniczny. 

Ozy więc dziecko pana Brylan:fa fest cho. 
re ozy dziecko pana Diamanta? Prze­
cież tylko dla siebie ubezpieczony ma pra 
wo wZyWać pomocy! 

- Niech się pan doktór me gniewa -
. co to Za różnica? ... Brylant, czY Diamant 
- robi się cicho sza t łuZ. My płacimy 
dosyć za te Kasy Chorych, na sumienie ... 

0.00 ki,lka obrazków, i'lust - "ją'Cydl sfo­
sllnek wielu, h~rdzo wielu ube.z,piecwnych 
do łódzkiej Kasy Oho.rY'Ch. Wypad'ki w 
rodzaju powyższy.ch wydarzają się tysią­
cami~ przyczyn'iając się do z,gofa zbędne­
go zwiększania wydatków instytuaii o 
sevki 1Y'Sięcy złoty;ch rocznie... (faun). 

A to pech! 

Włamywacz ~1erWS'iP.y: - W czy jem Jesteś'lly mIeszkaniu'? Zapal 
no latarkę, widzę jakiś portret na ścianie. Mote on nam odpowie ... 

Włamywacz drugi: (po zapaleniu latarki) - Bój ' się Bo.ga! Tot 
to sam J;:Ick Dempsey, król bokserów. UciekaiIJlY, póki nam życie miłe. 

ZAMIAST FELJł:TONU. 

Wszędzie zastój I 
Pan Karol spotkał s'ię w cukiertTId z sen 

decznym !przyjacielem, k;tóry prz}"jecłta~ 
re wsi dla załatwienia iI'Óimyc,h s'Prawun..i 
ków. ' 

Po wYlPiciu otichtani kawY CZ3'1'neJ ii 
wyczetrpaniu WlzajemnyclJ utyskiwań na' 
ohydne czasy ,przyjacieł nagle zagadnął: 

- Poradź mi, co z:rooić z ifyttn fantem? 
r _ Mia,norwicie? 

- Obiecałem j;ui dawno ku:pić tcmie 
pieska i ipragnąl'bym teraz załatwić ten 
Slprawunek Dokąd się udać, żeby nie 
'Przepłacić? 

- A jaką rasę masz na myś'li? 
- Wszystko mi joono, aby tyt1ko pies 

byt mHy. 
- Dasz za rasowego 'PSa pięćdz.iesią1l. . 

z~otych? ; 
- A1leJŻ z o,cho:tą! Liczyłem, te wY'J)oo 

me zaa>tacić znacznie więcej. 
- Zostaw mi więc 'ten 'k10:p0l :i W'Pad-. 

nij do mńie Jut.ro wieczarem ,J)rzed siódmą" 
to bę.dzicsz miał w czem 'Wy;bierać. 

- Zgoda! 
Pan Kś:t:roI ipodał natydlmiast do zag6{J 

ogłoszen-i.e t~j l'reści: 
,,zgi.ną:ł 'Pies, wabi się Rex. Odprowa·, 

dzić za na:gwdą, ul. X Nr. 4. m. 2 godz. 1. 
- 8 wioozoTem". 

Nazagutrz o U!I116wionej porze prz'Y'Ja­
ciel stawi'ł się 'P'11n1clua'lnie, a wkr6~e f'OiZ­

'począ: się istny korowód os6b. przypro.. 
'Wadzającyoh J1Sy na:jro.zmailtszej rasy. 

Przyjaciele g-rymasi,n i długo nie rnogf 
z.decvdować się na wybór. 

- To nie ten? - pyta,ł 'PaJI1 Kal!'ol. 'P3.. 
'trząc ,pO!I'oz'Ulmi·ewawcw lIlia przyjaciela. 

- Nie ... WY'daie mi się za ma.fo raS()... 
wy. 

- Może 'fen? 
- Nie, stanowczo nie. 
WresZJCie wybór opa<il na lJ)ięrmeg'o ~ 

be'rmana. . 

W'I'ęczono opięćdziesią.! zro'fytcli wraJc:. 
cielowi. a pies został 'W 'Pokoju i rnerdząc 
:przy,jaźnie ogonem. zaro.acza·l uczucia' 
sympatii dla ,nowegQ ipana. 

- M'arm jednak peWll1e s1JkOjpuły -
rzek: 'PI'zVljacieL 

- Jakie? " 
- Może to is~o'f;n ,ie ZI!nlhlorny :pi~. cu-

dza W~a.5lI1ość? DOIPrawdy .nie cl1ciaf­
bym ... 

- ~miej się z te~o. Znam lZ widzenia 
hanc!1alTza .. który nam psa sprzedał. Tyt· 
ko, uważasz, łeraz na lPSim rynlku !pan'llj.e 
równioeź zastÓ'j niemi~osie.rny, więc wtaś­

cide~ gotów je'S'f do l>ra.nozakcji 'Pod jakilIl1-
kol'wiek ipil'etekstem, byle 'ty1ko handel 
szedJ - No - niech se pani ule żałuje, paul 

Józefowo. te konfitury dObre som do her­
barty ... Sarna robiłam •.• .. ............................. .. l", • ~. -. ~ ':,. ... t, Y X" .' n,· ".r" \ " . !. .r-

- O. a skąd też pani bierze takie ład. 
ne słoiki do konHtur? pyta ciekawie pani 
.Tózefowa. 

A - to, moja mlJtI~. sekret, uśmiecha się 
filuternie pani Walentowa. Te słoi,ki, to 
t Kasy Chorych, po lekarstwach ... 

- .Jakże to, moja pani? . 

- Ano - jak mój Walenty chory był 
..ońsk.iego rolru na tę wysypkę na ciele, ' 
to mu ta dochtory zapisywali tyla tych 
maściów w słoikach, to się i ostało po­
tem ... & któźby ta i odnosił im? ... Majom 
dosyć w tej Kas~e pieniędzy, nie zuboże­
ją bez te trochę śkła, a mrue się przy­
daje ... 

Na słoikach widnieje wprawd~ie wy­
Ciśnięty w szkle ,na,pis: 

Zwrócić Kasie Chorych! 
Nie'zwrócone pr.zez ulkzpYcczo'!ly,ch 

ilaszki i słoiki poc:hfonę'ły dziesiątki tysię­
cy złotych z kasy "Kasy", ale - pani Wa 

r lentowa ma ładne naczynia do konfitur ... 
Zresztą - przecież właś'c1wie "my" 

ołacirmy ... 

BRYLANT, CZY DJAMENT? 
.• Pan SZy,rW.io Brvł$laIt ... ut Nn'womiej-

Naiwnych w Łodzi mamy d~ść! 
rta stary sposób ••• 

dło ofiarą tego ro'Clza·ju kombinaTor6w, 
żerujących przeważnie na Starem Mie­
ście, ~dzie łatwo spotkać naiwnych przy-
., ... , B • M 

iezdny~h i upolować sobie kirętą drogą do. 
~rą a majętną zwierzynkę. 

Tedy jeszcze, ra'Z zwracamy się do ło­
dzian i pnzyjezJd.ny,ch. aby przy zruwi.era· 
niu r6Ź111ego rodzajU tranzakcyj zacho­
waoJi ostrQżność i umierkowanie w nabY ~ 
warnu kosztowności z wolneJ ręki. 

Taki to już stary "kawal" oszustów z 
"okazy,jn,e:m" kUiJ)'!1em ko'Sirowności na 
ulicy, sprzeda·wanych przez jakiegoś rze­
komego biedaka wyprzedającego się za 
bezcen dla ka'wałka chleba, lub też miesz­
kańca irmego miasta, który nie ma za co 
wrócić do domu. bow,iem go okradziono. Są piece -- musi być i opał. 

Tyłe już razy ,pisma o tem donosi.ty. a 
mil1no to ni'e brak nai'wnych, k,t6rzy dają 
si,ę na to nabrać. 

Wczoraj zno'W'U jakiś przybysz pro· 
win'cjooa'lny kupił na ul. Ogrodowej od nie 
ztt.'tl1ego oszusta, podającego się za reemi­
granta polskiego z BOlszewji, "złoty" 

ze!Zarek za 400 zł. 
Zegarek ten oczywiście okazał się zu­

pełnie bezwartościowym, a poszkodowa­
ny obeonie biedzi się nad odnalezi.el'1iem 
o'S'Zlusla, kitóry mu tyle pieJ1i~dzy wypę­
dzi! z kieszeni. 

yv ostatJI~.ich czaS4.cb już kilka 01".00 pll. 

Szkoły powszechne nie są należycie opalanel 
Mróz-ClIrtY'S'ta je'S,t wi,elkim buodO'W'TIi­

czym. Budu'je przepyszne kw i a,t y na szy­
bach domostw. brylantowe zaspy śnież­
ne ona swsa:::.h i drogach, a·le nie może wy 
budować. czy postawić pie,cyka w niekt6 
Tych szkołach powsrec:hmy,ch. A jeśli i 
wybuduje to pieczyk sam marznie ho mu 
opatu nie dadzą. 

A w klasie tY'l11czasem zimno. dzieci 
stukają dąa mz-grzcw'k'i butami i e:htuchają 
w rączęta. 

Przy·chodzi zziębnięte dziecko do do­
mu i s!karży się: 

- Mamusiu. w s7.kole tak zimno.-

Mamusia pocieS'za synka, że jutro u~ 
bierze go w cielpłą ka,'Po'tkę. 

SłY'S'zy to ojciec ,i PYlta: 
-r- Co, nie pailą w sz:kolę? - przeciei 

ja placę podatek, niedawno aapłacifem ty 
le pi.eniędzy, i gdzież się to wszystko {)0-

dziewa? .. 
A,pelu.iemy do wfadz szkollny.ch w Ło· 

dzi. aż,e-by zainteresowa~y się PO'Wyższą 
sprawą. Do]c1tocz!iwe zimno. 'Jv ~lasach 
wplywa ujemnie ill.a n,au'kę. Cóż dUCZ2 
nia ,za pożytek. gdy dZJieciakQl\· ·. 1ro z 
7imna wylatUje z ręki. 

Są 'W }{11asaoch p'i,ece - 'Dusi ~ Jjpal. 
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Bo:sko pilki nożnej 

'SPORT.' 

jako ślizgawka .. 40,000 dolarów za 2 mecze. 
i 

otrzyma student amerykański.; 
Student uniwersytetu w Illinois Red l 

Grange słynął jako doskonały footbalista. ; 
.W ojczyźnie dolara posłużyło mu to do uo : 
bienia fortuny, albowiem ostatnio został za I 

. angażowany na dwa mecze. Jeden mecz! 
rozegra z chicagowską drużyną "Nicdźwie-· 
dzia Illinois" przeciwko "Kardynałom Chi~ · 
cago" za honorarjum 30 tysięcy dolarów.-. 
Drugi mecz rozegra w szeregach "Olbrzy­
mów Nowego Jorku" za cenę 10 tysięcy do 
hrów. . 

Nic dziwnego, ie pomimo I'przeciwu 
profesorów swego uniwersytetu Rp.ł I~ranm 
ge podpisał obydwa kontrakty. 

--:0:---

W walce z falami. 

Norman Ross przepływa " 
kanał la Manche. 

Tory lodo dl h k 
' · ł - · ' Paryż. Do szeregu kandydatów, walA we a oc ey a I yzwarstwa w Warszawl-e. czącychzżywiołemwodnymoprzepłynię-, 

de kanału la Manche, dochodzi mistrz ant-) 

Komunikują nam, że na ooisku DOK Jednocześnie dowiadujemy się, że i WaT- TU 'łyżwiarskiego w Doli.nie Szwajcarskiej werpskiej Olimp jady Norman Ross, któryl 
Nr. 1, urZądZOil1D tor lodowy dla 11"""awia- sz.,mr'co'l'l· .... TI'\n.,.,., ... z .. "..,~wo Łyz·wl·a,,-.c,~.l·e 00- dl w roku przyszym pokusi się o zwycięsklł' 

.. y. <u""~I\,,, V'w< ... .Y"~. " .,:1\ a treni,O!góv,' hokey'ow'""l, drużyn war- 1m 1 fI" f <ł'I\ k 
nia lyżwJarS'_twa l' J...._ .o.l1!'."g,!.w •. hokey'owych y""'-' pa ę '!II. wa ce z a anu nleS ome5

" a-o 
·U"\,AJ.';,., lJW stę,puje dwa razy w ~ygoooiu swoJego 10- szawsikioo. nału. . " -

• 
ZYCIE EKONOMiCZnE • 

• 
Z tu. 

Ostrożność w preliminowaniu dochodów. 
Akcja oszczędnościowa powinna być przeprowadzona radykalnie. 

Niejc dn.okrolni e zwraca1i§my uwagę, 
ze ostry Ikryzys gospoda.'!"ozy 'W kraju i zu 
'bożenie "S.llote~eństwa . nie pozwolą na 
zrównoważenie budżetu państwowego w 
sumie l i pół miHarda złotych. 

Nie byto to .przesadą, skoro milIlisler 
skarbu O'świadczyl dnia 15 b. m. na sej­
mo\vej k omisji budżeto'wej, że· budżet na 
rok 1926 będ~ie zmn.i$zony do 1.400 mm. 
zł. P. min. Zdzie'chowski oświadczy t jed­
l1Dcześ.nie , że sila podatkowa ludn.ości jest 
z,nacznj·e os.labjona~ co wyk1lucza możność 
ścią'gnię,cia podatku mają·tikowego w 'kwo 
cie, pre li.mill1o wane'j JPrzez 'P. Grabskiego, 
iak ł'ównie.ż nie pozwoli na ściągnięcie 
IVszy stkich zalegloŚ'C"i 'Podatkowych. 

Oświadcze11ie to potwIerdza fi ,35'Zą te­
l:ę, że przy układaniu budżetu na rok 
p.!'1Zy~.z-ły należy z ja!malW'ięks.z~ ostroi­
nośd~ l1,kładać pOzy·cle dochodów. Na~ 
leży .prz)~pomni.eć. że ,poset RY'mar r.azna 
~Zyt w swoim referacie, że .przewidywa­
ne dochody nie ,pokrYlją wydatków, prell~ 
minowanych w budżecie za 1 kwartat 
1926 r. Budżet' ten IW Ipoz)ncji wyda:tków 
orzekroczył sumę preliminowaną o 116 
mll~on. w stosunku rocznym. 

Jedno.cześnie slały w2lros'f droży,z'ny 

'Wska:wje, że rOOukcji IlJudżeru nie można 
opiera6 wyłącznie na automatycznem ob­
niżaniu poborów urzę&llczych. Jeszcze 
raz .nruleży stwierdzić, że redukcja budże­
tu ,powiooa się oprzeć IPrzed·ews.zystkiem 
na roorl(4łttlzacii 1 uprosrezeniu całel ma­
cbhly biurokratyczne' 1 falmai .- _lej łdacej 
kontroli wydatków POszcz~ółnych mini­
sterstw. Wymri!ki badań Naj. IZlby Kontr. 
Państwa dowodzą, że sza,fowanie gro­
szem państwowym miało nieki'ooy C'harak 
'ter jakiegoś mamotraws·lwa. NaJPrzy­
Iktad - 'PO kontroli !Wydatkowanych pr,zez 

Min. spraw. Wo·jsk. 110 milj. zfofY'Ch-. 
zak'WestjonowalIlo z 'tej S'1.LT11y 22 mHj zt 

Należy pamiętać, że budżet Min 
SP'I'aw Wojsk. wynosi w roku 1925 w W1 
dalkach -przeszło 700.000.000 zł. Zda­
niem fachowców mOżliwa Jest redukci~ 
te1!o budżetu do 500.000.000 zł., o ile ovra· 
nIczy się wydatki (to bezwz1l ,:~" 'ie po.. 
trzebnych etatów. Te kilka pizykładó,'" 
wskamJe, że cała akc:ła oszczędnościOwa 
powinna być przeprowadzona radykalnie. 
uwzględniając tylko naprawdę niezbednp 
pozycje. Sz .. 

na gieł~lie l~olowej wi~~ue laofiarowanie, 
ale wysokie ceny odstraszają nabywców. 

Warszawa, 17 12. Zaofiarowanie ziar­
na byto dlz.iś niewą,tpllwłe większe, niż dni 
p<liprzednkh. wskutek CZego spodziewanQ 
si~ pewnego bodaj nieznacznego osłabie. 
nia cen; p.rzy\pisywa,no naw.et pewną wa 
gr; iWiladomo'Ściom z ameryk rynku o zniż­
ce cen. JednaM:e ceny żądane IPlfzez pro 
ducent6rw 'lYyty tak wysokie, że na po~ 
'trwby [()Ikaffl1e nde ,zawarto ooi jedne,) 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

'Większej hanza.k,o.ji. Eksporterzy. naro· 
miast ~:rot:rzeburący to·waru na dostawy 
'krminowe ptadli ceny sto'Sunkowo wvso­
kie. Wśród P'l'od>ucenil:6w z oko1:icy widać 
było, iż nie 'Posia.dają wwOlbiooei 'Orje.nla­
('j;i, ani co do kursu dolara, aIIli leż <:O do 
celn możliwych do OSiągnięcia. To leż 
liraollza.kCYD nie zawi,erano; wymienion.o na 
S~ęlpq.llja.ce ceny orientacyjne - "w żąda­
'niJu" za. 100 kg fr. st. za'ład. (oiParife na kur 
si:e ofioj. dolara,phxtne wzlotych) : żyto 
27.30 zt, pszenica 44.10 ,z.t, owies dolbry 
2625 zt, jęczmień wyborowy browaro­
wy (ca 117 f. hol.) 27.30 zł., 1ęczmień 1>r~ 
mialowy na kaszę 25.20 zł. 

Londyn, N. Jork 4.84 15/16., Holandia 
' le.07 1/4, F 'ranoja 132.62, Be~gja 107, Wto 
ohy 120.12., Niemcy 2{).36, Szwaj.cada 
'25.12, Dan~a 19 .. 50, SZiWe'cla 18.11, Nor­
wegia 2'3.87, Heł'Singfors 192.56, ~aga 

163.68. 
Paryż. Lo,ndYln 132.85, N. Jo·rk 27.39, 

Szwajcarja 530.50. 
Gdańsk. Notowan.1ia w guldena'ch g.dań 

skioh: 100 marek Rzeszy 123.795 -
1124.105, 100 dolla'l'ów 523.3·5 - 524.65, ozeK 
i na Londyn 25.20. 

Zurych. Paryż 18.90, Lol1dyn 25.12 f 
lOół, N. Jork 5.18, Be.rHn 1.23.3, Wie'<ień 
73.12, Bud Clipeszt 0.72.7, Bukareszt 2.42 I 
lOól. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
; JltWt. 4.85. Teilldencja mOlOM. Za 100 jed.no 

s.fek monelarnych: Paryi 3.66 i pór, Ber­
Un 23.86. 

BAWEŁNA. 
N. Jork. 16 12. Dowóz bawełll1Y do 

.porVów Atlailltyku i Oo'lJfu 65.000, rwe'W~ 
nąTrz kraju 35.000, wywóz do. Anglji 
32.000, .na kon·tyne.nf 22.000. Loco 19.45, 
slycz.eń 18.64 - 18.65, marzec 18.86 -
18.87, kwiecień 18.73 - 18.73, maj 18.60 
_ 18.61, 'lipiec 18.34, sierpień 1ł<.l2, wrze 
sień 18.02·, ,paźdz1eIin,ik 17.86 - 17.87. 

Nowy Orlean, 16 12. Loco 18.85, s'ty­
czeń 18.59, marzec 18.29, maj 18.01, ~llpiec 
17.81, /październik 17.21. 

Brema, 16 12. Bawetna amerykańska 
21.57 centów do·larowych za l'bs. 

__ -01--

--:0:--

Waluta złota w Finlandji • 
Sejm Piński na wniosek rządu uchwa'ltl 

WlProwa.dzenie 'Waluity złotej w P'inland~i. 
System monetarny F.i,nJandji będzie opar­
ty na zlocie pr.zy zachowaniu obecnej jed­
nos~ki lPie'11ięineti, której wartość wY'I1osi 
39.70 ma!l."ek fińskicih za dolara. Mon,ety 
złote będą po 100 i 200 marek fińskich. 
Bank emisyjillY roziPO'cwie wyk,ulI> pienię­
dzy papierowych po kursie, cr1lie wyższym 
o 1 .po!O'C. od parytetu, pla,cąc monetami i 
sztabami ztQtemi omz wąiUt'a11li pary te­
torwemi. 

----<Ol---

KarolOlsen, jeden z dyrektorów itYn 
nego cyrku Busza obchodził 40-tetni 

jubileusz swej pracy. 

~ ~. SzwalnIa 

:lwa ~[~ronJ Ko~i~1 
1~6di, Piotrkowska 104-a 

Szyie bielizn, 
męską. damską. dziecinną ł po. 
, ścielową, oraz 

kołdry łabażury. 
DZierganie dziurEk. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haf\. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I poAcłeJ na zamówienia. 

Ceny przystępnee 



TF~. TR .lVIIF ,~'ą 
[eatr Miejski daje dziś jako XI-tą premjerę se 

ronu potężny dramat Stefana Żer"lmskiego "Po 
nad śnieg bielszym się sta,nę" w obsadzie pp.: 
.. \ nŁonlny Dunajewsklej, Jadwigi Żmijewskiej, Oryl 
Olszewskiej, Jana Kocha;nowicza, Tadeusza Że­
romskiego, Komornickiego i Wrońskiego. Reży­

seruje Jan Ko~hanowi>cz. Dekoracje Bolesława 

Kudewlcza. Ceny, mimo premiery, ~niż.one - aby 
udostępnić surszym kołom sfer inteligenckl'ch I. 
pracowniczych publiczności łódzkiej poznanie wy­
hrtnego dzieła znakOf\lJitego pisana. W~owisko 

dzisiejsze będ~le niejako lWupełnIenIem ł za:końc.ze 
lIlem tego wSlPan!ałego zbiorowego hoMu, taki 

,sfery rządowe, komunalne ł społeczne naszego 
'miasta zlożyły gel1jusrowJ twó.rcy "Przepiórecz­
ki" na 011 e gdajs ze.j alkadem;! w fUharmo.nll. "Po 
nad §,nieg" grany będzie tylko trzykrcńnie. Pierw­
sze powtórzenie PD tych samych cenach zniio­
lIyclt w sobotę wieczorem. 

Jutro, w piątek, ·raz deszcze d ostatnł przed zei-

Śo!e.m z afisza ukate słę udeszny "Dzwonek ala 
mowy" tym razem po cenach najniższych. 

W sobotę, o godz.3m. 30 po południu, oraz vr 
niedzielę o tel samej godzJnie, dwa kolejne wido­
wiska przcślicznej baś·nl-ferji "Kopciuszek" z Za­
fją Oryf-Olszewską w roli tytułowej. Ceny zniio 
ne od 50 groszy. 

Nasłępnemi po "Po nad śnieg" koleInemi pre­
mjerami będą "Płomienna noc AnŁonji", głośna, 
niegrana jeszcze w Warszawie, najnowsza ~zttlka 

M. Lengyel'a oraz zabawna al'cydowcipna kome­
dio-farsa Veber'a I Hennequin'a .. Codziennie () 
S-ed'" jedno z nadwiększych powodzeń repertuaru 
"paryskiego" za osta,tnich lat kHka. Poczem dan'!. 
będzie słynna "Swięta Joanna" Shaw'a. Admini­
stracja te:1tru raz jeszcze przypomina Sz. Abonen­
tom miejsc premje.rowych,lż niewykupienie mIejsc 
na którąkolwiek z kolejnych premjer może a]}onen 
ta pozbawić jego stałego miejsca premjerowego. 

TEA TR POPULA RNY. 
Og-rodowa 18. 

Dziś, we czwartek, o godz. 8.15 wJecwrem, po 
cenach zniżonych (od 50 gr. do 1.50 gr.) ciesząca 
się dużem powodzeniem sztuka ze śpiewami l Łań 
caanl w 4-ch aktach p. t. "Stare miasto". 

Jutro, w piątek, "Pan podprefekt, to ja !", kro- I 

to<:hwiJa w 3-ch aktach, ceny zniżone. 
W sobotę, o godz. 4-ej po poludniu, po cenach 

najniższych .. Stare miasto"; wieczorem "Pan pod 
prefekt to ja!" Ceny zni2O'1Je do polowy. 

Kasa otwarla od 12 do 3-e,i ł od 5 do lO-el. wie 
cz()l['em . 

Dwa małe pinczerki cltiłi'S1de 
umieszczone w swoich premiach 

(srebrnych kuflach). 

Pamiętajcie o inwalidach 
w.ojennych! 

Wr. _ 
• 

zeSZKOŁYPLASTYKIIRYTNUKT~ 
FANJI PASZKÓWNY. 

Podajemy do wiadomości, iż '1{ Jistopa­
d:de r. h. Ministerstwo W. R. i O. P. prz~~ 
pisało szkołę plastyki i rytmiki p. Paszke­
F Qlakowej w Łodzi na imię p. Stefanji Pasz 
kówny, która już od 3-ch lat z uowodze­
niem i coraz większem uznaniem tę Ezko­
łę prowadzi. 

Dla uniknięcia nieporozumień co do 
powstania niby nowej szkoły, powtarzamy, 
że szkoła Stefanji Paszk6wny przy ui. Piotr 
kowskiej 92, jest to ta sama, już od S-iu 
lat istniejąca i I-sza na gruncie ł6dzkim 
powstała, szkoła plastyki pod dawniejszem 
kierownictwem p. H. Paszke-Foiakowe;. 

I 

---:0:---

P30lep81lle ChpzeSdlaRsBle 
Bale RleJe HoSduszMI 73 
Wszystko dostać tam można. .I 

..... --__ ~~--------------------.. I--------------_ .. --------------------------------------------~ 

• 

Okręty zImuJące w porcłe Cdańsklm. 

dB ........................................... ę 

Dr. med. 

PRY8Ul~KI 
choreby sk6r­
ne wloa6w we· 
neryc:.:ne i mo-

Słynny badacz fjzJcT(l[fji roślin oceat'ltc7 "ych (fr. "cnnn'l', o'rzymal złoty medal 
londyńskie; Akademji Sztuk za swoje prace. 

Syndycy tymczasowi masy upadłości "Polski Dom Han­
(" ')~vo-Agentttrowy, Poldom" Sp. Akc. wzywają wSi.ystkich wie­
rzycieli wyżej wymienionej masy, aby stosownie do art. 502 
K. H. stawili się w przeciągu dni czterdziestu, bądź osobiście 
ba.dź przez swych pełnomocnik6w przed syndykami i oświadczyli 
z jakiego tytułu i w jakiej sumie są wierzycielami i aby mu wrę­
czyli tytuły swych wierzytelności (w kancelarji Adwokata Jana 
Stypułkowskiego przy ul. Przejazd pod Nr. 6 w godz. 16 - 19) 
lub złożyli je w kancelarii Wydziału Handlowego Sądu Okręgo-

c:.:op'ciowe 
leczenie światłem 
(lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
entgena od 9-2 
4-1:\. od 4-5 dla Dań 
Oddz. poczekalni .. 
:.tawaazo'la .-;.9 , 

., .... .'.., .... '.' .~ł.. : _~".,' .-..~" - ';. ~ . . ~ ~ ... " . 

Hołowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzym!!~ motna codziennie W Agencji Wschodniej 
Ot:dzlał VI lodzi, T.raugułta 6. Holel .. Sauay" 

'l'el~foDy 23 51 i 21 50. 

iWM'.SM'łZ7Zt*; .... 

wego w Łodzi przy uL Pańskiej pod Nr, 115. . 
Jednocześnie Syndycy tymczasowi zawiadamiają, że Sę­

dzia Komisarz masy upadłości stosownie do art. 503 K. H. wy­
znaczył następujące terminy sprawdzania wierzytelności t.j. dnia 
17, 19, 31 grudnia oraz lO, 15 i 20 stycznia 1926 roku o godzinie 
10 rano w kancelarii Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi przy ul. Pańskiej pod Nr. 115. Sprawdzenie wierzy­
telności masy upadłości nastąpi zgodnie z art. SOl, ~08 K. H, 
sposobem kontradyktoryjnym między wierzycielami lub ich peł­
nomocnikami z Syndykami w obecności Sędziego, Komisarza, 
Każdy wierzyciel, którego wierzytelność została sprawdzona 
i co do rzetelności stwierdt:ona, będzie m6gł być obecnym przy 
sprawdzaniu innych wierzycieli czynić wszelkie zarzuty prze­
ciwko sprawdzeniom już dokonąnym lub nastapić mającym, 

Syndycy tymczasowi: 
JAN STYPUŁKOWSKI, adwokat. 
WACŁAW KAFF ANKE, kupiec, 

tel. 25-38. 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

'r 
l ' Cena prenumeraty: Ceny ogłoszei1: , Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zal!raoicznl! o too procent drożel. w ł.odd miesięczni. zł. 3.50 
Dla robotnik6w .. • 2.70 
Na prowincji • " 5.00 

. Zagranicą • .. 7.00 

,,.lódzl E[bO Wieu: I "Kurier Łódzki" łąunie Ił. 7.50 
Odnoszenie do domu 30. gr. 

Wydawnictwo: ~,Ł6dzkie Echo Wieczorne". 
. W.Jld. Jan StYDułko.w.skJ. 

Przed tekstem i w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) ~ 
Za tekstem • 25... _ ) .. • 4 • 
Nekrologi 25 • •• _ .. • 4 .. 
Komunikaty • 25... • .. .. 4 .. 
Zwyczajne. • • 6 '" ..." .. 10 .. 
Drobne 10 gr.. -poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimnielsz:e ogłosz:~nie 50 I!TOSZ,.. 

» lawet F_i: 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wv{hwniczego "KUrier Łódzki" 
ul. Zawa.dz~a Nr- ~ 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiat 
administracia nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­
Une są za bezpłatne. 

Rękopisów zar6wno u:tyłycb lak i odrzuconych redak-. 
cia nie Ewraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W J..:ld"s,t,a"ł'. lJ;lat{}~skI. 

• .J 


